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J u ż  to  re lig ia  nakazuje  cz łow iek ow i być  p raco w ity m  
i z niej w ie m y ,  że cz łow iek  każdy na sw ój chleb w  p o ­
cie czoła z a p ra co w ać  po w in ien .  R o zb ie ra ją  p racę  jako  
o b o w iązek  cz łow ieka  sy s tem ata  m o ra ln e  i e tyczne; 
p ra cę  nakazuje  cz ło w ie k o w i jeg o  organ izm  fizyczny, 
gdyż p rzez  p ra cę  w zm acn ia  s ię  i u trzym uje  c ia ło ,  ale 
na jg łów nie j  nakazuje  c z łow iek ow i p ra c o w a ć  należyte 
w y o b ra żen ie  o społeczności .  Z iem ia  p ie rw o tn a  przed 
czasami tak zw a n e m i cyw il izow anem i,  m e  była ani u b o ­
gą, ani boga tą .  K a rm i ła  ona  cz łow ieka  tak, jak m a ­
tk a  karm i sw e  dz iecko ; ale też m us ia ł  się ograniczać 
n a  jed ny m  rodza ju  p o żyw ien ia  i żył o w o c a m i ,  k tó re  
bezp ośred n io  z ryw a ł z d rzew a, i k tó re  przez zimę n i e -  
p rzechodzą  tak  w  zep su c ie ,  aby poży w n em i być n i e -

mogły. . , / » / ■
W  p ie rw o tn y c h  czasach rodzaj ludzki m óg ł tez

is tnieć i u t rzy m y w ać  się tylko w  tych  szczęśliwych 
stre fach ,  w  których pory  ro k u  ciep łe  dłużej t rw a ją .  
Jedyn ie  tylko p rzem ysłem  i p racą  m ó g ł  cz łow iek  o śm ie ­
lić "sic na w a lk ę  z p rzy ro dzen iem  i zająć s t a n o w i­
sko  w  s t ro n ach ,  w  k tó rych  na p e w n ą  część ro k u  stan 
p o w ie trza  w strzym uje  w ege tacyą .  Z am ieszk iw anie  
s t r e f  zimniejszych je s t  zatem  sku tk iem  tylko pracy  i za­
leży n a  p rz ech o w y w an iu  tego przez d ru gą  p o ło w ę  roku, 
n a  co cz łow ie k  może zap raco w ać  w  pierwszej.

D o p o k ą d  po trzeby cz łow ieka kończyły się na w y ­
żyw ien iu  jak o  fizycznym celu, tak  d ługo m o żn a  p o w ie ­
dzieć , że ludziom kra jów  cieplejszych w o ln o  było 
p ró ż n o w a ć ,  lecz jak  p o trzeby  w zrosły  i kraje ciepłe 
po trzeb u ją  p ro d u k t ó w ,  k tó re  tylko w  kra jach zimniej­
szych się u d a ją ,  jak lu d n o ść  została, tak zn aczną ,  iż 
dz iką  p ro dukcyą  trzeba  było p ow iększać  dla u t r z y m a -
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nia całej ludności przy życiu , natenczas o b o w iązek  
pracy rozszerzy ł się p rzez  w szystk ie  strefy. Przysz ło  
w ię c  do  t e g o ,  że każdy kraj m us ia ł  p r a c o w a ć ,  atoli 
w  k ra jach  po jedyncze  osoby  usunę ły  się z n o w u  od 
p racy  w  ten  s p o s ó b ,  że je d n a  część n a ro d u  o p a n o ­
w a ła  d ru g ą ,  z rob i ła  ją  sw ym i n iew oln ikam i i żyła 
z p racy  nie sw oje j .  T o  życie kosztem ludzi p racu ­
ją c y c h ,  stało tylko na tćj zasadzie ,  że jed en  czło­
w iek  m oże  być p rzez  d rug iego  na ciężką p racę  
w s k a z a n y ,  dla  t e g o ,  aby p ra c o w a ł  na w yżyw ien ie ,  
a n a w e t  i na zbytki d rug iego .  Dzikie gruszki, 
orzechy , grzyby i tym p o d o b n e  p r o d u k ta ,  k tóre  
ziemia bez u p ra w y  w y d a j e , dzisiaj n iesą  zw ykłem  
w y ży w ien iem  cz ło w ie k a ,  ale każdy używ a na  pokarm  
rzeczy, k tó re  po trzeb u ją  s taran ia ,  zach o d ó w  i w  o g ó ­
le pracy. >iie cały ródzaj ludzki j e s t  przeznaczony 
na p rzyg o to w an ie  sam ych  tylko p o k a r m ó w ,  ale d ru ­
dzy obm yśla ją  u b r a n i e ,  inni ła tw y  sposób  p rz e n o ­
szenia się z miejsca na m iejsce, inni o ś w ia tę ,  m m  
m iano w ic ie  p rzez p iękne  sztuki podn oszen ie  u m ysłu  
cz ło w ie k a ,  inni p rzyrządzanie  za b a w  i rozryw ek.  
Zgoła  ludzie ob ra l i  sob ie  rodzaje  pracy i te  w y m ie ­
n ia ją  tak  pom iędzy sobą,  iż każdy za s w ą  p racę ,  k tó ­
rej w ięce j  od b ęd z ie ,  jak  w y m a g a  jego  osob is ta  po ­
t r z e b a ,  dostać  m oże o w o c ó w  pracy drug iego  o ile ich 
z n o w u  potrzebu je .  Z tego oczyw isty  m am y w niosek, 
że cz łow iek  każdy m a p ra w o  o tyle tylko do zaspo­
kojenia  w szystkich  sw o ich  p o trzeb ,  o ile oddaje coś lu­
dziom naw zajem . L udz ie  za tem  mający bez pracy d o ­
chody, są tylko spożyw ającym i, zjadającymi cudzą  pracę. 
K to  się o d w o łu je ,  że z p rzo d k ó w  m a  m a ją te k ,  ten  
posiada  tylko t o ,  co poprzednicy  z a p ra co w a l i ,  ale
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zawsze robi szkodę spółczesnym , bo spożywa ich 
produkcyij, ich p racę ,  a nic im na zamian nie daje. 
Ludzie za tem , którzy nic nie robią, zawsze w  spo­
łeczeństwie do jednćj klassy co i żebracy liczeni być 
powinni. Żebraków atoli z kalectwa, z choroby 
i wszelkich niezdolności usprawiedliwia ich fizy- 
czność, ludzie zaś zdrowi a próżnujący, bez wy­
ją tk u ,  ubodzy czy bogaci, na wzgardę zasługują, 
i ztąd przy wychowaniu młodzieży przedewszystkićm 
na to baczyć wypada, aby ją  do pracowitości przy­
zwyczaić.

K a t a r z y n a  K o s s a k o w s k a ,
Mifisstelanotvn /tntnińska.

PIŁZEZ

nwnaBii BaamaaiisasiiJHB®*

Zawsze p raw ie  przy schyłku jakiej epoki, na koń­
czynie wyobrażeń, które sw e pow ołanie  odbyły, śród 
gaśnięcia pokoleń i ras, które się, jak  wszelkie ziarno, 
zwodzą —- występują jakieś olbrzymie typy, jakieś 
żyjące tradycye, niby ogniwa mające w iązać przeszłość 
z rozwijającą się przyszłością. Niezdaje mi się, aby 
to  natura sadziła się na wydanie takich ludzi —  p r ę -  
dzśj okoliczności, stosunek do społeczeństwa, silne 
obstawanie przy swojćm, a najbardzićj ten urok p o e -  
zyi, jaki się przywięzuje do wszystkiego co przeszło, 
co nieżyje-; co skonało. Typy takow e cofnione od 
swego świata —  zamieszałyby się w  ogólnym steku, 
i rzadko który wyskoczyłby z jednostajnego t ła ,  chyba 
jeniusz w swoim rodzaju; przeniesione zaś między spo­
łeczność albo rozwijającą się na innych zasadach, albo 
odbiegającą swej narodow ości ,  albo zdziecinniałą 
i zmiękczoną, nabierają oryginalności, zaraz się o d -  
s trychująjęzykiem, strojem, obyczajem, wiarą , nało­
gami i wszystkiem. Donkiszot,  ta  fikcya szydercza na 
wyw rócenie średniowiekowego spirytualizmu, czćmże 
jes t ,  jeśli nie ostatnim zabytkiem rycerzy błędnych 
i kochających —  jak Bayard, w  świecie rzeczywistym, 
rycerskiego honoru i odwagi? A u nasże, taki M i -  
cieszko kasztelan mścisławski, śród włoszczyzny s p r o -  
wadzonćj przez B o n ę ,  śród nacisku odmian gnieżdżą- 
cój się re fo rm acji ,  niewidziż się obcym? nieżałujeż 
i swego pietucha, co lepiej czas wskazywał, niż zegar 
zamórczyk, i swojćj soroczki do kostek, i złotćj p ra ­
w dy ,  którą m aw iano? O d  konfederacji ,  kiedy szla­
checka Polska zaczęła powoli wciągać w  siebie nowe

żywioły, kilka postaci ogromnych, dłótem wykutych 
szorstko i g rubo , podobnych do brył granitowych, 
które jakiś odwieczny potop oderw ał od gór i poza­
nosił na równiny , kilka takich postac i ,  m ów ię ,  nito 
żywa historya, pojawiło się śród plemienia młodego, 
co na łeb na szyję zrzucało kontusze i konfederatki,  
a z niemi, język, w ia rę ,  obyczaje i ciężkie kordy —  
jakby niedość było obcćj przemocy do naszego w yna­
rodowienia. A tymczasem Karól Radziwiłł na tym 
schyłku szlacheckiej republiki, na tle nowych w yobra­
żeń, postępu , zboczeń, malenia, pokazuje się w  ca­
łej spaniałości jednocząc w  sobie, jakoby w  jakim ide­
ale, starą p rzodków  hojność i gościnność, z tyranią 
i dumą, gotowość do największych poświęceń dla spra­
wy publicznćj, z niedostatkiem rozumu politycznego 
i brakiem w ytrw ania ,  popularność sejmikową i ró ­
wność przy kielichu, z pogwałceniem p raw  boskich 
i ludzkich i z unoszącą się nad tern wszystkićm b o ja -  
źnią Boga i spow iednika,  który skrupułami sumienia; 
„m oc bezrozumną na uwięzi trzyma.“ W  Radziwille 
przechowała się jeszcze lepsza, godniejsza strona czą­
stki w y obrażaj ącćj przez tyle w ieków  naród ,  lecz 
w  drugiej figurze, niemniej poetycznćj, jeszcze nawet 
więcej popularnćj, skupiły się narowy i zbrodnie upa­
dającego stanu —  m ówię tu  o staroście kaniowskim. 
Przychodzi mi tu  dziwna uw aga ,  iż wielcy tyrani, 
wielcy krwi szafarze, lubią zadawać się z gminem, 
co więcej przybierają jego stró j,  sposoby mówienia, 
dobroduszność nawet. Ludwik XI. kuma się z całym 
św iatem , golibrodę robi pierwszym m inistrem , po 
kabaretach w  szklanki się trąca z chłopami. Mikołaj 
Potocki luboć z innych w zględów nieprzypada pierwsze­
mu do miary, zresztą pan z najzamożniejszych w  koronie, 
przybiera s t ró j ,  sposób mówienia, maniery prostego 
kozaka, rej wodzi na jarmarkach i prażnikach, z chło­
pstwem zalewa się gorzałką, kuma i sw ata  —  ale, 
gdy w  pałkę naleje, a dzika chuć w  piersiach zagra, 
baranek pokazuje pazury, przydworna w pada czereda, 
i na biedaku drzy skóra, że się z panem zadawał —
0 i ma czego zadrzeć! pan kaniowski niezna hamulca 
swoim passyom —  króla się nieboi —  praw o kupi —  
jeden tylko sąd wieczny co go t rw oży ,  i patrzcie! 
w  żalu za grzechy nabudow ał kościołów, uposażył 
fundacjami klasztory i po sześciu wiekach jeszcze tak 
samo rozumie pokutę , jak ów  Dunin ,  który 7 2  ko­
ścioły na Pom orzu wystawił.

W  charakterach tych figur, w  rysach ich, cnotach
1 zbrodniach jest coś uderzającego niepospolitym roz­
miarem, wpatrzenie się w  ludzi,  których jeszcze oj­
cowie nasi widzieli i znali, zwraca myśl na nas sa­
mych—  plemie porończe o słabem ciele, rysach zmięk -
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ezonych cno tach  sofizmatycznych i zbrodn iach  z k rw ią  
zim ną. P o ją w szy  przeznaczenie nasze odrodzen ia  się 
p rzez zianie z lud em , p o w in n iśm y ,  jak  ten  co dom  
w alący  się opuszcza, w yn ieść  z niego w szystk ie  ko­
sz tow no śc i ,  a śm iecie  i pa jąk i zo s taw ić  w  p u s tk o w iu ;  
p o w in n iś m y  uczuciem  poezyjnem  w ynieść  w szystko  
w ie lk ie  i span ia le  z życia p rzo dk ów . D la  teg om , 
z n iem ałym  t r u d e m  p o rw a ł  się na ry so w ać  w a m ,  że 
tak r z e k ę ,  os ta tn ią  m a t ro n ę  s ta ro p o ls k ą ,  K a ta rzy nę  
K o ssak o w sk ą  i p op u la rną  jak  R adziw ił ł ,  jak K an io w sk i ,  
ale p o p u la rn ą  z cnó t  d o m ow y ch  i pub liczn ych ,  z p a — 
tryo ty zm u  i w ie lk iego  d o w c ip u ;  rysunek  ten  sk łada łem  
p o  w iększej części z w łasn ych  je j l i s tó w ,  malujących 
najlepiej jej zasady ,  sp o só b  w id z en ia ,  uczueia  i po ­
s tę p k i ,  z m n ó s tw a  dow cipnych  an egd o t  p rz e c h o w u ją ­

cych się w  pamięci naszćj.

K ata rzyna  K o ssa k o w sk a  u rodz i ła  się około  ro k u  
1 7 2 0 .  i k tó reg o ś ;  lak  w n o szę  z tego, co m ó w i  w  je ­
dnym  z l i s tó w  sw o ic h  p isanym  po d  d a tą  1 7 9 7 .  r o k u :  
„ J u ż  to  czas m in ą ł ,  żeby ludz ie ,  którzy m ają  po lat 
7 0  i k ilka, mieli k redy t u  m łodych  i t. d ,“  a  w  d ru ­
g im  z n o w u  liście pod  r. 1 7 9 6 :  „ J a  zaś na  te  mrozy 
n iew y ła ż ę ,  bo 7 0  razy  i cztery obch od ząc  kościoły, 
już  te raz  n iem o żn a .11 Była ona  d ru g ą  c ó rk ą  Je rzego  
n a  P o d h a jc a c h  P o to ck ie g o ,  s tarosty  g rabow ieck ieg o  
i t łum ackiego  z d rugie j żony, K o ns tan cy i  P od beresk ić j  
m arsza łk ó w n y  upitskićj. P ró c z  tego ro d o w o d u ,  n i e -  
m ógłem  zasięgnąć żadnych szczegółów  z m łodych  la t 
tćj pani. He w n oszę  z ryciny w yobrażającćj j ą  w  w iek u  
podeszłym , m usia ła  mieć pos tać  o k aza łą ;  czoło ró w n e  
i w y n io s łe ,  zn am io no w a ło  rozległe  po jęc ie ,  oczy ży­
w e ,  c iem ne, z b rw ią  w yso k ą  i zao k rąg lo n ą ,  dow cip  
i p rzenikliwość , p łeć  z a p e w n e  odznaczała  się delika tną  
b ia łośc ią ,  ja k  o to  po m aw ia  gors  -wyłoniony z sukni 
obszytej k o ro n k ą ,  i tylko lekko obrzucony  od strony, 
p leców  m anto lec ik im  czy peleryną. A  u s t a ,  o w e  pó ł 
zw ierc iad ła  duszy ,  k tó rego  d ruga  p o ło w a  w  oczach 
się m ieśc i ,  w yrażały  uśm iech  dobroci i w span ia łośc i ,  
a  oraz w  d w ó c h  m ocnych  k ą to w y ch  zarysach s ta łość  
c h a ra k te ru  i s u r o w ą  godność . T aki je s t  mniej więcej 
ob raz  Katarzyny —  o tyle po d o b n y  o ile m ożna ,  n i e -  
znając k o g o ś ,  op isać ;  dokładniejszy, w ięcej zbliżony 
p ra w d ą ,  chciałbym złożyć z jćj p rzym io tó w , p o s tę p k ó w  

i myśli.
K a ta rz y n a ,  do ść  m łodo ,  bo jeszcze za p a n o w a n ia  

A ugusta  IU g o ,  w esz ła  w  zw iązek ślubny  z K o ssa k o ­
w sk im  kasz te lanem  kamińskim. P o d łu g  krążących 
an eg d o t ,  m ia ł to  być  p an  w ie lce  małego w z ro s tu ,  ale 
e zupum y i śmiały. W  ciągu zalecań się o jej rękę,

bądź  p a n n a ,  bądź  k toś inny ż a r to w a ł  sobie  z niego, 
nazyw ając  -Łokietkiem , a p rzy te in  napom yk a jąc  coś 
o n iedobrane j p a rze ,  (Katarzyna b o w iem  m o cno  p rze ­
chodziła  go w z ro s tem ) ,  m ark o tn e  m u  były te p r z y m ó -  
w k i ;  aż je d n ego  r a z u ,  gdy przychodziło  do  zaręczyn, 
K ossak ow sk i  sam  d a ł  hasło  swój n a rz ecz o n e j ,  m ó ­
w ią c :  zm ierzm y się k to  słuszniejszy! —  i m ru g n ą ł  na 
sw ego  p o k o jo w ca ;  te n  n a tych m ias t  w n ió s ł  og rom ny  
w ó r  z ło ta ,  na k tórym  gdy K o ssak o w sk i  s t a n ą ł ,  w y ­
ró w n a ł  pannie .  Z r e s z t ą , by ł to  m ąż  p raw y  i k och a­
jący  ojczyznę; w  konfederacyi barskićj czynny m iał 
udz ia ł ;  nienależy go tćż  mięszać  z innymi tego n a z w i­
ska, którzy  się później tak  han ie b n ie  splamili.

K ata rzyna  p ręd k o  go s trac iła  —  n a js ta rs i ,  co j ą  
pam ię ta ją ,  zaw sze  znali j ą  w  stan ie  w d o w ień sk im ,  od 
czasu  jego śm ierc i ,  aż do sw oje j  w ł a s n ć j ; nigdy, oby­
czajem s tarych  naszych m a t r o n ,  nie zd e jm o w a ła  czar­
nych żałobnych  sukien . W szy s tk o  było u niej t rw a łe ,  
p rzy w iąz an ie ,  p a m ię ć ,  sm u tek .

R ozb iera jąc  ch a rak te r  P o le k  na cząstki sk ład ow e ,  
natrafiamy na p rz e w a ż n ą  siłę, k tó ra  je  zaw sze  pociąga  
do życia poli tycznego, ale nie takiego, na  jak ie  p u ­
szczają się kobie ty  cudzoz iem sk ie ,  w y ćw iczo n e  albo 
w  in trygach  dyp lom atycznych ,  albo p iękność  sw o ją  
p o św ięca jące  ja k iem u  s t ro n n ic tw u ,  albo w re szc ie  dla 
b łyszczenia  w  św ie c ie ,  dla popisan ia  się z d o w cip em , 
o tw ie ra jące  salony z o g ro m n ą  expensą  he rb a ty  i św ia t ła .  
K a ta rzy n a  żyła życiem poli tycznem w  całej rozciągłości, 
jeżeli po li tyką  godzi się n azw ać :  zlanie sw ej is toty z lo­
sam i n a ro d u ;  po św ię can ie  fo r tuny  w  chw ilach  nagłych 
p o trze b ;  p o d a w a n ie  ręk i n ieszczęśl iw ym  ofiarom, k tó re  
dosięga p rze ś lad o w an ie ?  W  czasie konfederacy i b a r ­
skiej,  złączyła się z p a r tyą  p rz e c iw n ą  k ró low i ,  k tó rego  
n ienaw idz iła  dla obczyzny, jak ą  w p ro w a d z a ł  i dla n i e -  
m ora jn ośc i  i zn iew ieścia łośc i charak te ru .  K itow icz  
p o w ia d a :  że p rzez n ią  rozszed ł  się kom eraż  puszczony 
przez R e p n in a ,  jakoby  gab in e t  p e te r sb u rsk i  n iebył 
k o n ten t  z S tan is ła w a  A ugu s ta  i zam ierza ł go d e t r o m -  
z o w a ć ,  b ab a ,  aczkolwiek jak  ją  n a zy w a :  w i e l k a  
m ą d r o c h a ,  da ła  się przecież  w  po le  w y pro w adz ić !  
1 n ied z iw ,  p ro s ta ,  s ta ropo lska  dusza n iezna ła  się na 
w szystk ich  sz tukach p rzew ro tn e j  dyplomacyi. P óźn ie j ,  
w  czasie se jm u czte ro le tn iego  i og łoszen ia  konstytucyi 
3 .  M a ja ,  pogodz iła  się była  z k ró lem . O j e j  u c z u ­
ciach świadczyły rym y na  cześć m onarchy  i konstytucyi, 
jaśn ie jące  w  przezroczu  na  b ram ie  jej p a łac u  w  W a r ­
szaw ie .  J e s t  tćż  i anegdota ,  iż w  dn iu  ogłoszenia tej 
u s t a w y ,  któi p rzys ła ł  do  nićj z zapros inam i na bal, 
k tóry w y p ra w ia ł  na  uczczenie  św ię ta  n a rod ow ego .  
Lecz ból oczu jak i w te d y  c ie rp ia ła ,  n iepozw oli ł  jćj 
p rzyjąć  w ezw an ia .  P o w ied zc ie  k ró low i ,  m ów iła ,  i«
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w  d n iu  tak im  jak  dzisiejszy, ra dab ym  z całego serca  
popa trzyć  nań  dob rćm i o cza m i,  ale  sami w id z ic ie ,  że 
m usia łabym  z łćm i,  dla  tego też n iepojadę. In n ą  razą, 
w  czasie sw ej bytności u  króla, jakby  p rzew idu jąc ,  że złe 
r a d y ,  że b rak  sam odzie lnej siły ch a rak te ru  w  nacze l­
n iku  n a ro d u ,  m iały  w  chw ili  najważniejszej zw ichn ąć  
sz lachetne  p o s ta n o w ie n ie  i skłonić k u  n ieprzy jac io łom  
ojczyzny, n ap o m in a ła  go te m i  s ło w y :  w szys tko  p ó j ­
dzie dobrze  najjaśniejszy p an ie ,  tylko W .  K .  M. p rz e ­
s tań  chodzić  w  spódnic}'. I  ziściła się je j o b aw a ,  bo 
kiedy w szystk ie  dobrze  myślące g ło w y ,  k iedy n a ród  
cały w o ła ł  n a  k ró la ,  aby  w yjeżdżał do obozu ,  w  k tó ­
rym  m og ło  się było s to  tysięcy w o jsk a  zgrom adzić ,  
w y jech a ł ,  ale się w ró c i ł  z P ra g i ,  bo pani G rab ow sk a  
i inne  faworytki nap e łn ia ły  go t rw o g ą ,  iż drog ie  z d ro ­
w ie  -na szw ank  naraża . G dzie  tylko w ię c  traf ia ła  się 
sp o so bn ość  przycięcia  s łab em u  S ta n i s ła w o w i ,  nigdy 
je j  n iemijała K o ssa k o w sk a .  Była to  p ra w d z iw a  o p -  
pozycya d u ch a  n a ro d o w e g o ,  m ęzkości i energii,  s u r o -  
w ć j  cno ty  i religijności p rzec iw  zniew ieśc ia łośc i ,  n ie ­
d o łę s tw u ,  francuzkim  m a n ie ro m ,  zepsuc iu  obyczajów  
i l ibertyzm ow i.  D o w c ip  je j .n iep rzebacza ł,  n a w e t  
k iedy jak iś  u ro k  p o e ty czn ego  nieszczęścia  o taczał  osobę 
S ta n i s ł a w a ;  i t a k  z p o w o d u  p o rw a n ia  go przez konfe­
d e ra tó w ,  k iedy się ca ła  W a r s z a w a  n ad  n im  rozczulała ,  
k iedy poeci d w o rscy  pisali czułe elegije i sielanki, ona 
w  p e w n e m  zg rom adzen iu  m ó w iła  do p an a  D e  Tilly 
d w o rzan in a  k ró lew sk ie g o :  I  a sp ań s tw o  myślic ie ,  że 
k to ś  tam  p o rw a ł  króla i chciał go zabić? k łam s tw o  to, 
uczc iw szy  u szy ,  w ie ru tn e  k ła m s tw o !  J a ć  to  w iem  
najlepiej jak  się s ta ło :  S taś  dow ied z ia ł  się, że n a  M a -  
rym o nc ie  mieszka ła d n a  m ły n a rk a ,  chcia ł s t ro ić  do 
niój k o p e tcz ak i ,  ale trafił na p o cz c iw ą  ż o n ę ,  i w a ł ­
kiem w  łeb dostał.

Nieszczęścia ojczyzny, na  jak ie  pa trza ła  w  r. 1 7 9 4 .  
nape łn i ły  j ą  g łębokim  sm u tk iem ;  od  tego  czasu  p o d o -  
b n o ć  już  nigdy niejeździła do W a r s z a w y ,  tylko m ię— 
szkała w  Galicyi, gdzie m iała  n iezm ie rn e  dobra  i w ię ­
kszą część familii. I s to ta  tak  g o rąco  kochająca  ojczy­
z n ę ,  z taką  ra d o ś c ią  w ita jąca  nadz ie ję  n iepodleg łego  
by tu  w  p ierw szych  tryum fach  K ościuszk i,  jakżeż b o le ­
śn ie  m u s ia ła  być d o tkn ię tą  po  katas trof ie  m ac ie jow ick ić j! 
Ból t e n ,  w y raża ła  energicznie  w  listach pisanych do 
sw eg o  sios trzana  X .  P a w ła  P o to ck ieg o  Scholas tyka  
łuck ieg o ;  ale  rodzaj tego  c ie rp ien ia  n ie m a lo w a ł  się 
ani w  próżnych  skargach  i ża lach ; był to  raczej g ro ­
źny w yraz  lw icy ,  której dzieci w y d a r to .

W  je d n e m  miejscu, bez ogródki d o w c ip u je  z pana 
s ta ro s ty  P iaseczyńsk iego ,  iż się z am k ną ł  jak  mnich 
w  pustych p o k o ja c h ,  nikogo na  oczy w idzieć  niechce, 
i tylko oczekuje  katas tro fy , mającej ten  p o rz ąd ek  o d ­

m ien ić  na lepsze. W  skutek  k ra jow ych  w ydarzeń ,  
w ie lka  część jś j  rodziny  rozp ro szy ła  s ię :  jedn i żyli w e  
Florencyi i Rzymie, drudzy w  W en ecy i ,  inni w  P a ry żu .  
O n a  zostaw szy ,  to  ra to w a ła  ich m a ją tk i ,  to  a d m i n i -  
n is t ro w a ła ,  to  n akon iec  dosyłała im  z w łasn ć j  szka­
tuły. W sz y s tk ie  k o r re sp on den cye  szły na jć j  rę c e  —  
m usia ła  po  kilkanaście  l i s tów  na dzień dyk tow ać ,  (sama 
b o w ie m  n iep isyw ała)  w  różnych in te resach  zd aw ać  
sp raw ę ,  pam ię tać  o najdrobniejszym szczególe. U c ią ­
ż liw a ta  p r a c a ,  p rzechodząca  jej w ie k  p o desz ły ,  d a ­
w a ła  się n ieraz  jej u c z u ć ,  bo często w  listach sw y ch  
n a rzek a :  ja ć  to  je s tem  familii mojej pocz trna js trem ; 
bez litości k ład ą  na m nie  tyle różnych p rzeróżnych  o b o ­
w iąz k ó w . A  jed n ak ż e  bez liku p rzy jm o w ała  je  na 
siebie. M ieszka jąc  w e  L w o w ie  w  p a łac u  p o d  S. J u -  
r e m ,  zaw sze  m iew a ła  u  siebie kogoś z w n u k ó w ,  lub 
k r e w n y c h ;  zdaje  się w szakże ,  że p ilność  w  w y c h o ­
w a n iu  tych m łod ych  osób m usia ła  być w ie lk a ,  w p r a ­
w dz ie  m nićj zasadzona  na w le w a n iu  w  um ysł m n ó s tw a  
błyskotnych  n a u k o w y c h  fraszek, a w ięcć j na w p o jen iu  
zasad  religii i m o ra ln o śc i ,  i w d ro ż e n iu  do te j nauki 
życia , jakiej się w  szkole  d o św iadczen ia  tylko n aby w a .  
Z tego  p o w o d u  p rzy p o m in am  sobie ,  co p isze w  je d n y m  
z l i s tó w : M łodzież  teraz  zam ykają  i tuczą  n auk am i jak  
jędyki albo ka p ło n y ;  w  końcu  u m ie ją  w ie le ,  a  n i e -  
u m ie ją  tego  zas to so w ać  do życia. N ie m a  to  jak  m ło ­
dego  zaw czasu  z św ia tem  o sw a ja ć ,  u cząc  go p ra k ty ­
cznie na  d o b rego  o b y w a te la ;  bo to  mi p ie rw sz a  n a ­
u k a  jak  się obejść z s ą s iad em , jak  służyć ojczyźnie, 
ja k  w y s tę p o w a ć  godn ie  w  każdej publice.  T ego  
w szystk iego  nasi ochm ist rze  n ie w ie d z ą ;  niegdyś szkołą  
były d w o ry  wielk ich  p a n ó w ,  dziś w szystko  d robnie je  
i majątki i cnoty. Często  w  ten  sposób  narzeka d o ­
sto jna m a t ro n a ;  ależ nie w in a  w  to m ,  ani s tarości ,  
ani na łogu  z rzędzen ia ;  w in a  tylko spo łeczeńs tw a ,  k tó re  
m ian o w ic ie  na schyłku  1 8 .  s tólecia g w a ł to w n e m i  k ro ­
kami p o su w a ło  się ku re fo rm ie  i w y o b ra ż e ń  i obycza­
jó w .  O n a  w idząc  w alącą  się spo łeczną  b u d o w ę  da­
w n eg o  polskiego św ia t a ,  w o ła ła  częs to :  młodzi na* 
już n ie ro z u m ie ją ,  zastarzyśmy dla n ich! I zap ew n e ,  
że m ło d e  p lem ie ,  k tó rem u grały  w  uszach  szały r e ­
w o lu cy jn e  F ra n cy i ,  m ąciła  g ło w ę  i se rce  przecząca  
w szystk iem u filozofia, a św ieży  u p a d e k  kraju  nape łn ia ł  
r o zp aczą  i goryczą, n iem o g ło  j ą  ro zum ieć  z jć j  s t a ro ­
p o lską  pros to tą ,  n ie n a w id z ącą  p łonnych zby tkó w  i w y ­
m y s łó w  m odnych, z jej po bożnośc ią  tak daleką  od b i -  
g o te r y i , bo zam k n ię tą  w  m iłos iernych  uczynkach  
i re ligijnych p rak ty k ach ;  z jej spoko jną  rezygnacyą, 
k tó ra  na chw ilę  n ie o d e jm o w a ła  jćj w ia ry  w  bliskie 
zb aw ien ie ;  z jćj g łębok iem  nakoniec  p o jm o w an iem  
o b o w ią z k ó w  chrześciańskich  i obyw ate lsk ich .
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Jed n ak że  m im o ,  że każdy k ra jow y w y p a d e k ,  ka­
żde p ry w a tn e  n a w e t  n ieszczęście, znachodzi to  w s p ó ł ­
czucie  w  jćj duszy, d ob ra  O p a trz n o ś ć ,  jak by  chcąc ją  
ubesp ieczyć p rzec iw  tylu do tk l iw ym  c io som , na  jakie  
n a ra ż o n a  była w  długim sw ym  żyw oc ie ,  udzieliła  jej 
obfitą cząstkę tego  d o b rego  h u m o ru ,  co okraszony  d o ­
w c ip e m ,  tow arzyszy ł  jćj n a w e t  w  najkrytyczniejszych 
po łożen iach ,  a zaw sze  p ra w ie  był na d o rę czu ,  kiedy 
m ogła  dać  u czuć  św ia tu  k rzyw dę  sw eg o  na ro d u .  Znam 
tylko jed en  d ow cip  Ż ó łk o w sk ieg o ,  który m oże  iść 
w  ró w n e  z d o w cip em  K o ssa k o w sk ić j ,  s tosu ję  to  do 
tćj trafności w  o dp ow ied z iach ,  pochw y tyw an y ch  n a ­
tychm ias t  p rzez publiczność, i p o w ta rzan y ch  przez nią, 
jako by  w yraz  p ow szech neg o  sposob u  myślenia. O b ie  
t e  figury: osta tn ia  polska m a t ro n a  i osta tn i ak to r  
polski —  zaniosły z sobą  d o 'g r o b u  rubaszny  ó w  d o ­
w c ip  o jc ó w  n aszy ch ,  n iezas tąp iony  n ic ze m , n ie p o d o ­
bny  do n a ś la d o w a n ia ,  jak  n iepo po bn a ,  oby w skrzes ić  
sp o łeczn o ść ,  z k tórej w y p ły n ą ł .  Dla tego tćż pam ięć  
jaka  pozos ta ła  po K o ssak o w sk ić j ,  p rzech o w u je  się 
g łó w n ie  w  anegdo tach  opow iadanych  o niej i na jćj 
karb  zmyślanych, bo  trzeba  w ied z ie ć ,  że skoro  naród  
ob ierze  sob ie  za typ ja k ą  ze sw o ich  figur, te d y  w szy ­
s tk o ,  co w  tym d u c h u  m im o w o ln ie  s tw o rz y ,  pod  jćj 
f irmę p o d su w a .  Ileż to  n iezm yślono  bajek na  karb 
R ad z iw ił ła  i K an io w sk ie g o ,  a ile d o w c ip ó w  na  imie 
K o ssako w sk ie j  i Ż ó łkow skiego .

(Dokończenie nastąpi.;

Szamil dowódzca Czerkiesów.

K tóż  n ie  słyszał o S z a m i lu , tym dzielnym w o jo ­
w niku  na K a u k a z ie ,  w  k tó rego  piersi tak  po tężny  ogień 
p łon ie  ku  ziemi rod z in ne j ,  iż przy  nim tys iące  innych 
se rc  się zapala i o b ja w ia  tak ą  siłę, że je d e n  śm ia ło  zw y ­
cięża dziesięciu p rzec iw n ikó w . Lecz p ra w d a  —  ten 
b ron i sw ej w o ln o ś c i , a d rug i j ą  w ydzie ra .

P rzed  rozpoczęciem  b o ju ,  każdy naczelnik p o k o ­
lenia zw ołu je  m ę ż ó w ,  n iew ias ty  i dziec i ,  w  ich o b e ­
cności święci ku le ,  k tó re  pom iędzy w o jo w n ik ó w  roz ­
d a je ,  z tćm  b ło g o s ła w ie ń s tw e m :  żeby z nich każda
u tk w iła  w  serce nieprzyjaciela . Ściś le te n  rozkaz 
spełn ia ją ,  bo p raw ie  żadna kula czerkieska nie byw a 
puszczona  na w ia tr .  Rzadki tćż p rzyk ład ,  żeby który 
z w o jo w n ik ó w  zdradził sp ra w ę  o g ó ln ą ,  b rak iem  o d ­
w agi lub p r z e n ie w ie r s tw e m ,  gdyż w ten czas  niety lko 
j e m u ,  lecz b iada  ca łe m u  pokoleniu. W szyscy  bez 
w y ją tku  aż do n ie m o w lę c ia ,  w ykluczeni zostają z w i e l -  
kićj rodziny C z e rk ie só w ,  idą w  tu łaczkę —  a nigdzie

nie znajdą dachu  ani po s i len ia ,  w szędz ie  odepchnięc i  
ze  w z g a rd ą .  A  biegając ze skały na s k a łę ,  z w ą w o ­
zu w  w ą w ó z ,  g iną  nakoniec  z t ro sk  i n iedos ta tku .  
W p ra w d z ie  zdaje się ta kara  o k ro p n a  i n ie s p ra w ie ­
d l iw a ;  lecz n ik t  je j  nie narzu ca ł ,  po m yś lan a  i przyjęta 
d o w o ln ie  przez  lud —  snać  snadnićj im w ś ró d  sw oich  
u m ie ra ć  z pogardy  i nędzy, niż żeby je d en  z n ich ,  ni« 
u k o ch a ł  nad  w szystko  w olności .

Było to  1 8 2 9 .  r . ;  po  odbytćj w a lce  z n a tu rą  i n ie ­
przy jac ie lem , opan ow ali  R ossyan ie  w ąw ó z .  T a m  le­
żał przeszyty  dw ud z ies tu  kulami K a s i - M u l a ,  pos t rach  
K auk azu  —  R ossyan ie  okrzyk try um fu  w y da li ,  ale 
zaw cześn ie .  O b ok  po leg łego  w o jo w n ik a ,  leżał ranny 
cz te rnasto le tn i cb łop czy na ,  tego  Rogsyanie  zabrali —  
był to  Szamil.

O d es łan o  go na tychm ias t  do P e te r sb u rg a  i u m ie ­
szczono na w ych o w a n ie  w  szlacheckim pu łku .  M ło ­
dzieniec o kazyw ał nad zw ycza jne  zdolności u m ys łow o  
i w  p a rę  la t ,  kiedy ju ż  został oficerem po szed ł  na  w y ­
p ra w ę  kaukazką.  W  kilku u tarczkach bił się w  p r z e d -  
nićj straży rossy jsk ić j ,  aż n akon iec  zniknął.  O d  tego 
dnia  R ossyanie  jeszcze w iększych  klęsk doznaw ali ,  n ie ­
przyjaciel um ia ł ko rzys tać  z każdego ich b łędu  —  aż 
w  końcu  dochodz i do ich u szu  imie S zam ila ,  i w te d y  
to  spostrzegli d o p ie ro ,  jak iego  w y cho w al i  mściciela. 
Szamil ch w y ta ł  się w szystk ich  sp o s o b ó w  do zemsty 
n a d  w ro g iem , fan a ty zm u , p o d s tę p u ,  g w a ł tu ,  p rze k u ­
p s tw a ,  bo  czu ł ,  że gdzie  cały lud się p o św ię c a  dla 
o depchn ięc ia  ja r z m a ,  tam  każdy sposób  staje się szla­
chetnym .

Zastępy C zerk ie só w  zaczęły się p o w ięk szać  z k a ­
żdym dniem , u fo rm ow ali  ko rpus  4 0 0 0 c z n y  n a  sposób 
europejsk i,  składający się po  części z P o la k ó w ,  F r a n ­
c u z ó w ,  a n a w e t  i Moskali.

W  p o s tę p o w a n iu  C z e rk ie só w ,  p okazu je  się cha­
r ak te r  ś redn io w ieczny ch  ryce rzy ,  jak  to  w  n a s t ę p u ją -  
jącćm  zdarzen iu  o pow iem y. Oficer rossyjski był w y ­
słany na czele oddz ia łu  z 5 0 0  ludzi do sp ro w ad zen ia  
z gó r  żyw nośc i dla  kon i;  lecz led w ie  kilkanaście w io r s t  
od g łó w n e g o  k o rp u su  się odd a li ł ,  k iedy ju ż  zos ta ł  
p rzez  C zerk ie sów  n apadn ię tym . O ficer po b lad ł ,  za ­
czął się  c hw iać  na k o n iu ,  bo u czu ł  s i lną r an ę  w  ręku ,  
aż naraz  s taną ł  p rzed nim  piękny  nieprzyjacielski j e ź ­
dziec i z aw o ła ł :

—  N iepoznajesz m ię?
—  T o ś  ty  Szam ilu!  od p o w ied z ia ł  Rossyanin, p o ­

znając sw eg o  daw neg o  tow arzysza .  Bój się p rz e rw a ł  
i obadw aj dow ódzcy  uścisnęli się b ra tersk im  p o c a ­
łunkiem.

—  K o ch am  pojedyńczych  R ossyan :  rzek ł Szamil, 
ale n ienaw id zę  c iem ięzców  i w alczę  p rzec iw  nim.
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—  A le  j a k i e ś  ś m ia ł  t w o ją  b r o ń  p o d n i e ś ć  p r z e c iw  

e a r o w i ?  o d r z e k ł  R o s s y a n i n .
—  T u ta j  n i e  l ę k a m  s ię  j e g o  s i ł y ,  —  o d r z e k ł  

z u ś m i e c h e m  d ru g i .
—  W ie r z y s z  w  w i ę k s z ą  p o t ę g ę ,  niż j ą  m a c ie .  

P a m i ę t a j ,  żę  i d la  c ie b ie  n a d e jd z ie  dz ień  K a s i - M u l a .
—  J e g o  k o n ie c  b y ł  p e łe n  c h w a ł y ,  t w o j e  s ł o w a  

n ie c h  m i  s t a n ą  za  ż y c z e n ia ,  o d r z e k ł  C z e r k ie s  s p o ­

k o jn ie .
O f ic e r  n a w y k ły  do  ś lepój p o w i n n o ś c i  ch c ia ł  z n ó w  

b ó j  r o z p o c z ą ć ,  lecz  Szam il  ż ą d a ł ,  żeby  p i e r w e j  p o z w o l i ł  
s o b i e  o p a t r z y ć  r an y .  R o s s y a n in  u ję ty  j e g o  d o b r o c i ą ,  
z n ó w  m ó w i ł  z p rz y ja ź n ią :  „ S z a m i lu !  ty byś m ó g ł  z a -  

w r z y ć  k o rz y s tn y  p o k ó j . "
—  N ie !  b o m  n ie  n a sy c i ł  j e s z c z e  m ej  z em s ty .
—  C óż  c ię  cze k a  za  p r z y s z ło ś ć ?
—  T a  z ło ż o n a  w  r ę k u  B o g a .
—  U z y sk a łb y ś  p r z e b a c z e n i e  i w y s o k i  s to p i e ń  

w  w o jsk u .
—  P o c o ż  m a m  b y ć  n i e w o ln i k i e m ,  k iedy  t u  sam

c a r e m  j e s te m .
P o  tć j  r o z m o w i e  b ó j  s ię  n a  n o w o  r o z p o c z ą ł ,  

i  k tó r e g o  G ó r a l e  w y sz l i  j a k  z a w s z e  z w y c ię s k o .  S z a ­
m il  j e s t  dzis ia j  n a c z e ln ik ie m  w o j u j ą c y c h  C z e r k i e s ó w ,  
n i e  o d w a g ą  w y n i ó s ł  s ię  n a d  i n n y c h ,  b o  t a m  p r a w i e  
k a ż d y  j e s t  b o h a t y r e m ;  lecz  w y r ó s ł  n a d  d r u g ic h  t ą  
w y ż s z o ś c ią  d u c h a ,  co  j a k  o r z e ł  w z la tu j e  p o  n a d  w s z y ­
s tk ie  p t a k i ,  p e łn e m  sk r z y d łe m  p ę d z i  p r z e c i w  n a w a ł ­
n i c y ,  a  p rz e d  t ą  j e g o  ś m i a ł o ś c i ą  p i o r u n y  w  c h m u r a c h  
s t y g n ą ,  ż a d e n  go  n i e  d o tk n ie .  O p o w i e m y  tu  je s zc ze ,  
j a k i e m u  to  l u d o w i  S z a m i l  p r z e w o d z i .

D w u d z i e s t u  C z e r k i e s ó w  z s t ę p u je  z g ó r ,  p r z e b y w a  
d w i e  rzek i  " w p ł a w ,  w p a d a  d o  G e o r g i i  i s t a w a  p o d  
m ia s t e m  Tyflis .  W ł a ś n i e  w i e c z ó r  z a p a d ł ;  w  m ie śc ie  
r u c h  u s t a ł ,  gdz ie  n ie g d z ie  ty lk o  p a ła s z  p o  b r u k u  z a ­
b rz ę c z y ,  g ło s  ż o łn ie rz y  m o s k i e w s k i c h  s ię  o d e z w i e  z m ie ­
n ia ją cy c h  w a r t y ,  a  p o t e m  ro z le g a  s ię  t r z a s k  k a r a b i n ó w  
i c iężk ich  k r o k ó w  i z n ó w  c ic h o ść .  C z e r k i e s o w ie  
u k ry l i  k o n i e , p r z e m k n ę l i  s ię  n i e p o s t r z e ż e n i  w ś r ó d  
p r z e d n ic h  s t r a ż y ,  i d o s ta l i  s ię  d o  k o sz a r  n a p e łn io n y c h  
w o j s k i e m .  K i lk a  c ięć  z ro b i l i  y a t a g a n a m i ,  a  każdy  
z ż o łn ie rz y  s to jąc y ch  n a  w a r c i e  z a s n ą ł  n a  w ie k i .  Z h a ­
ł a s e m  j u ż  w p a d l i  d o  izb sy p ia ln y c h ,  zgas il i  św ia t ła ,  
i k to  im  s ię  n a d w i n ą ł ,  z t e g o  p ie r s i  w y p a d ł  k rzyk  
p r z e r a ź l i w y  —  o k r o p n y ,  b o  ju ż  o s ta tn i .  A le  n ie  d łu g o  
z a b ły s n ę ły  w e  d r z w i a c h  ś w i a t ł a ,  za  n i ć m i  b a g n e ty  
i p r z e r a ź l i w e  k rzy k i  m o s k ie w s k ie .  N i e  b y ło  r a tu n k u ,  
t r z y d z ie s tu  n a  j e d n e g o  C z e rk ie s a .  L e c z  ci j e s z c z e  b r o n i  
nie  s k ł a d a j ą ,  s z c zę ś l iw y  ten ,  k tó r y  c h o ć  j e d n e g o  p r z e ­
c iw n ik a  t r u p e m  p o ł o ż y ł ,  aż  n a k o n ie c  o k ry c i  r a n a m i ,  
każdy  to p i  y a ta g a n  w  s w o je m  se rcu .  A le  ich  i m io n a

d o s t a ły  s ię  w ś r ó d  G ó r a l i  i z p o s z a n o w a n i e m  z u s t  do  
u s t  p r z e c h o d z ą ,  i s ą  p r z y k ła d e m  d la  w z r a s ta j ą c y c h  p o ­

k o l e ń ,  j a k  C z e rk ie s  m sz c z ą c  s ię  u m ie r a .

R O Z M A I T O Ś C I .

Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 4 . "  w y s z e d ł  p o -  
szy t  V I I I .  i z a w i e r a :  1) O  I r l a n d y i .  2) W ł o ś c i a n i n
p o lsk i  ze  w z g l ę d u  h i s t o r y c z n e g o ,  s ta ty s ty c z n e g o  i p o ­
l i ty c z n e g o  (d o k o ń c ze n ie ) .  3) O  u n i w e r s y t e t a c h .  4)  

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k ie .

W  s p r a w o z d a n i u  p r z e d ł o ż o n ć m  p rz e z  rz ąd  k r a ­
k o w s k i  n a  s e jm ie  w y c z y t u j e m y :  W  z a m k u  k r ó l e ­
w s k im  z n a c z n e  i k o s z t o w n e  p r z e d s i ę w z ię t o  n a p r a w y :  
w  r o k u  1 8 4 1 . ,  j e d n o  s k r z y d ło  p a ł a c u  z a m k o w e g o  
o d d a n o  na  k o s z a ry  m il icy i ,  d r u g i e  zaś  n i e m n ić j  
i d ó ł  z a jm u ją  u b o d z y  i dz ieci  p o d  o p ie k ą  t o w a ­
r z y s tw a  d o b r o c z y n n o ś c i  z o s t a j ą c y ;  t r z e c i e ,  czyli 
w s c h o d n i e  sk r z y d ło  p o s t a n o w i ł  r z ą d  u r a t o w a ć  o d  
z n is z c z e n ia  i w  o b s z e r n y c h  s a la c h  j e g o  d o m  p ra c y  za­
m ie śc ić .  I  w  sam ćj  rzeczy  u r a t o w a n o  t ę  o g r o m n ą  
b u d o w ę  o d  d a ls z e g o  zn is zc ze n ia  i z k o rz y śc ią  s k a r b u  
d o  u ż y tk u  p r z y w ie d z io n o .  J e d n a k ż e  d o  u k o ń c z e n ia  
c a ł e g o  d z ie ła  p o z o s t a j e  je szcze  d a n ie  b e l e k  w  n i e k t ó ­
r y c h  s a l a c h  i w y r e s t a u r o w a n i e  d r u g i e g o  p i ę t r a  p a ­
w i l o n u  K u r z ą  s t o p ą  z w a n e g o .  W y c z y s z c z o n o  s t u d n i ę  
p a ł a c o w ą ,  n a  o b s z e r n y m  d z ie d z iń c u  o d  s t r o n y  p o ł u -  
d n i o w ć j  z a ło ż o n o  s z k ó łk ę  p l a n t a c y j n ą  i n o w y  k a n a ł  
w  d łu g o śc i  1 7 4  s ą ż n i ,  z p o t r z e b n e m i  ś lu z a m i  d la  
w s z y s tk i c h  z a b u d o w a ń  z a m k o w y c h  z r o b io n o .  P o z o ­
s ta je  je s z c z e  do  u s k u t e c z n i e n i a ;  r e p e r a c y a  i w z m o ­
c n ie n i e  m u r ó w  o g r o d o w y c h  o d  s t r o n y  z a c h o d n ie j ,  

b a sz t  p o m ię d z y  n ie m i  i r e s t a u r a c y a  d a w n e g o  s e m i -  

n a r y u m .
G e o r g e  S a n d  w y d a ł a  n o w ą  p o w i e ś ć ,  p o d  t y tu ­

ł e m :  J o a n n a .  S ł a w n a  a u to r k a  n i e  z a d o w o l n i ł a  t ą  
r a z ą  czy ta ją cy c h ,  l u b o  n i e  b ra k  w  te j  p o w i e ś c i  m ie jsc  
p o je d y ń c z y c h  p r a w d z i w i e  p ię k n y c h  a n i e k i e d y  p o r y ­
w a ją c y c h .  A u t o r k a  w p a d ł a  n a  d z iw n y  p o m y s ł  w y s t a ­
w i e n i a  r o d z a j u  J o a n n y  d ’A r e  naszy ch  c z a s ó w .  D z i e ­
w i c a  czys ta  w  u c z u c ia c h ,  p o b o ż n a  a  b a r d z ić j  je szcze  
z a b o b o n n a ,  m i łu j ą c a  z z a p a ł e m  o j c z y z n ę ,  k t ó r a  s ię  
n a js i ln ie j  o b j a w ia ł a  n i e n a w i ś c i ą  p r z e c iw  A n g l ik o m ,  
z id e a m i  i m i ło ś c ią  n o w e g o  ś w i a t a ,  t a k ą  b y ła  w i e j ­
sk a  d z ie w c z y n a  i m i e n ie m  J o a n n a ,  p i ln u ją c a  t r z o d y .  
Z a s n ę ł a  o n a  n a  k a m i e n i u  D r u i d ó w ,  k ied y  n a d e s z ło  
t r z e c h  m ło d y c h  p a n ic z ó w  i k a żd y  z n ic h  w ł o ż y ł  jć j  
s z tu k ę  m o n e t y  w  r ę k ę .  Z b u d z o n a ,  s p o s t r z e g a  p i e n i ą ­
dze  i m y ś l i ,  że  t o  s p r a w k a  c z a r ó w .  A b y  w i ę c  n ie
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popaść  w  m oc  złego, odda je  się opiece M atki Boskićj, 
uczyniw szy ś lub  w ieczneg o  p a n ieńs tw a .  W  jćj oko­
licy krążyła  p o w ieść  o u kry tych  skarbach, k tó re  miały 
być tak  w ie lk ie ,  żeby w ystarczyły  na  zbogacenie  w szy­
s tk ich  ludzi i na  uzb ro jen ie  w o jsk a ,  k tó reb y  A nglią  
upokorzy ło .  P rz y  op iece  M atki Boskiej um yśli ła  ona 
te  skarby  w y n a le ść .  Spotyka z n ó w  ow ych trzech pa­
n iczó w  i wszyscy się w  niej zakochali,  lecz ona  dla 
n ich  była z im n ą ,  a n iem og ąc  nakoniec  u n iknąć  ich 
m iłośc i ,  w y sk aku je  oknem  z w ieży  i zabija się.

P o k aza ł  się na n ieb ie  jak  w ia d o m o  k o m e ta ,  k tóry  
p od łu g  zdania  a s tronom ów ' m óg łby  z iem ię n iebezpie­
czeństw em  zagrozić. Na d n iu  24. W rz e ś n ia  będzie  
p rzechodz ił  przez ekliptykę i zbliży się b a rd zo  do 
ziem i, ale je d n a k  na 146 stopni odda lony  będzie , 
a  zatem i tym  razem  jeszcze o d  k om ety  niezginiemy.

S ła w n y  pisarz  I r w in g  W a s c h i n g to n ,  k tó ry  jes t 
te ra z  w  M adryc ie  jako  p ose ł  s t a n ó w  zjednoczonych, 
zw iedza  K a ta lo n ią ,  aby dobrze  poznać  obyczaje i m ie j­
scow ość  te j  p ro w in cy i ,  bo w ła śn ie  w  tym  p rzed m io ­
cie pisze pow ieść .

W a w e r l e j - b a l  o d by ł  się n ie d a w n o  w  L ondyn ie ,  
a to  w  ce lu  zeb ran ia  p ien iędzy  na  pom nik  W a l t e r -  
Scotta .  Z eb ra ło  się n a  te n  bal 1400  o sób ,  kadryli 
było trzydzieści i j e d e n ,  k tó re  p rzeds taw ia ły  znaczniej­
sze figury z ro m a n s ó w  tegoż autora .

W  L on dy n ie  co tylko w yszły  w  d w ó c h  to m a c h :  
P am ię tn ik i  księżniczki B abilońskie j M aryi T e re sy  A sm ar, 
k tó r a  po dziw nych w y p ad k ach  zapędzona b u rz ą  do 
Anglii ,  żyła tam że  z zas i łków  od wyższćj arystokracyi.  
Ta księżniczka, w  k tó r ś j  ch a rak te rze  j e s t  w ie lk ie  po­
d o b ień s tw o  z B e t in ą  A rn im  (znaną a u to rk ą  niemiecką) 
była o śm nastćm  dzieckiem z ro d z eń s tw a  i u rodz i ła  się 
1804. rok u  w  namiocie  przy ru inach  N in iw eh . Jej 
rodzina  pochodziła  z In d i i ,  a le  już  kilka generacyi 
t e m u ,  jak  przeszła do cbrześciaństw a.  O jciec księ­
żniczki strac ił  po części sw ó j m a ją tek  na  stadn iny , 
pu rpu ry ,  c ienk ie  p łó tn a  i rozszerzan ie  chrześc iaństw a .  
W  jedenastym  ro k u  sw e g o  życia tow arzy szy ła  ona 
s w e m u  ojcu do P e rs y i ,  k tó ry  tam  m ia ł k op a ln ią  
s m a ra g d ó w ,  od niejakiego czasu z a n ie d b a n ą ,  chciał 
na te ra z  w y d o b y w a n ie  ich n a p o w ró t  ro zpocząć ,  lecz 
szach n ie  pozw olił .  Zamysły  w ydan ia  za mąż M ary i 
Teresy  nie pow io d ły  się także s t a re m u  księc iu ,  bo 
ta od razę  do te g o  okazyw ała i po s ta n o w i ła  zostać apo­
s to łem  niew ieścim . N a m ó w iła  ona  sw ego  n a rze ­
czonego m ło d eg o  k s ięc ia ,  aby zosta ł  t r ap is tą  i żyje 
a n  jeszcze do tego  czasu w  klasztorze u  s tóp  L ib anu .  
P o  śmierci baszy, k tó ry  był to le ra n te m ,  zaczęto p rze ­
ś l a d o w a ć  chrześcian w  tych tam  okolicach. W te d y  
księżniczka tu ła ła  się z k lasz to ru  do  klasztoru, aż jćj

się u d a ło  nako n iec  założyć szkołę  „d la  uczonych  k o -  
b ie t“  przy  ru inach  N in iw eh . Znalazła  dw ó c h  przy­
jac ió ł ,  k tó rzy  jć j w  tern dopom agali  i w k ró tc e  zakład 
m ia ł  n iem ało  uczennic .  W  tym sam ym  czasie nie 
p rze s taw a ła  m iew ać  kazań pod  g o łćm  n ie b e m ,  na­
w raca jąc  n iew iernych .  Jćj pam iętn ik i  w  sw o jćm  op i­
syw aniu  zbliżają się b a rdzo  do pow ieśc i  „ tys iąc  nocy 
i j e d n a .“  Żeby dać o tćm  w y o b ra żen ie  czyte lniczkom, 
p rzy taczam y, jak  opisuje sw ó j  p o b y t  u  żony paszy. 
„M ó j u b ió r  by ł p rzepyszny : suknia  z ło tem  przety­
k an a ,  k ro jem  w sc h o d n im  o tw a r ta  na  przodku ,  z o b -  
szernem i ręk aw am i sięgającem i po  za k o la n a ,  kibić 
u ję ta  w  p rzepaskę ,  z ło tem  h a f to w a n ą ,  pan la leony  
z k a rm azynow ej je d w a b n ć j  m ateryi.  Na ręk u  bły­
szczały m an e le  z po z łacanego  s r e b ra ,  a na  nogach  mia­
łam  lekkie je d w a b n e  z ło tem  h a f to w a n e  trzew ik i.  T u r ­
b an  z białego m u ś l in u  ze z ło tem n a  g ło w ie  i szal pe r­
ski na  ra m ion ach  uzu pe łn ia ły  mój ub ió r .  K ied y m  sta­
n ę ła  u  d rzw i dom u, ro z tw o rzy ł  mi s tary  eu n u ch  i w e ­
szliśmy na  dziedz iniec  w yłożony  szlifow anym m a r m u ­
rem , k tó ry  w y g ląd a ł  jak  je d n a  talia zw ierc iad ła .  Nie 
m ałej t r z eb a  było z ręc zno śc i ,  żeby przejść  tę gładką, 
jak  szkło posadzkę. N a ś rod ku  dziedzińca s ta ła  z m a r­
m u r u  fo n ta n n a ,  a na bokakch  p o ro z tw ie ra n e  budynki 
ła d n ie  przyozdobione. P rz e z  je d e n  z takich  d o m k ó w  
b y łam  w p ro w a d z o n ą  do  sa lo n u ,  k tóry  przechodził  
w szystko  sw oim  p rzep ych em  i w ykw in tn ośc ią .  P o ­
sadzka była zas łaną  ko sz to w ny m  persk im  kobiercem , 
a poduszki pod śc ianam i z cze rw on ego  i z ie lonego  
aksam itu  z ło tem  ha f tow an e .  T u ta j  przyjęły  m ię  n a ­
przód trzy  cudnćj u ro dy  georgijsk ie  dziewczyny, k tó ­
rych  b ia ła  p łeć  ja śn ia ła  jak  księżyc w  p e łn i ,  n ie p o ­
r ó w n a n ie  p ięk ne  oczy czarne  jak noc ,  p o d n ie s io n e  
jeszcze b lask iem  kruczych w dosów, na czole rozdz ie ­
lonych i t. d .“

T ru d n o  je s t  poznać  życie p ry w a tn e  B razy lianów , 
o p o w iad a  je d e n  z p o d ró ż u ją c y c h , gdyż obcy rzadko 
znajduje  w s tę p  do ich d o m ó w . W szy s tk o  się u  nich 
ogran icza  na ce rem o n ia ln em  przyjęciu , n a w e t  w  R io— 
J a n e i r o , gdzie są  to w a r z y s tw a , do których kobie ty  
p rzypuszczane  b y w a ją ;  bo na  wsi m ożn a  tygodniam i 
w  d o m u  baw ić , n iew idząc  żony ani córek  gospodarza .  
Brazylianki mnićj m ają  w olnośc i ,  niż kobie ty  na w s c h o ­
dzie. P o  części o dda jąc  się za trud n ien iom  m a te ry a l -  
n y m ,  przes iadają  w  gron ie  sw ych  n iew oln ic .  T w ie r ­
d zą ,  iż w  ich życiu od  niejakiego czasu zachodzą o d ­
m iany ,  i że n a w e t  n iek tó re  z nich już czytać um ie ją ;  
jeże li tak jes t ,  p e w n o  innych książek nie czyta ją ,  jak  
nabożne .  W y d a ją  je  za mąż bardzo w cześn ie ,  ich 
w dzięk i n ikną  nadzw yczaj p rędko ,  a m ężo w ie  zajm ują  
s ię M ula tkam i a lbo  M urzynkam i. M ałżeńs tw o  je s t  tam
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czy s tą  s p e k u la c y ą .  N ie r a z  n a p o ty k a  s ię  k i lk o n a s to le  
tn ia  ż o n a  w  g r o n i e  o ś m i o r g a  d z ie c i ,  z k tó ry c h  m a t k ą  
j e s t  ty lk o  j e d n e g o ;  r e s z t a  s ą  dzieci a d o p t o w a n e  je j  
m ę ż a ,  k t ó r e  w s p ó l n i e  w  s w o i m  d o m u  w y c h o w u j e .  
N a jw ię c e j  B r a z y i i a n ó w  n ie  żeni  s ię  w c a l e ,  u w a ż a j ą c  
m a ł ż e ń s t w o  c ię ż a r e m  i o g r a n ic z e n i e m .  M o ż n a  d uzy  
k a w a ł  k r a ju  p r z e j e c h a ć ,  a  l e d w ie  s ię  k i lka  m a ł ż e ń s t w  
n a p o tk a .  S ą  t a k  o k r u tn i  o j c o w i e ,  iż s w o je  w ł a s n e  
d z ie c i ,  k t ó r y c h  m a tk i  b y ł y  n i e w o l n i c a m i ,  u w a ż a j ą  za 
n i e w o l n i k ó w ,  i p o  śm ie rc i  o j c ó w  b y w a j ą  s p r z e d a w a n i

j a k  inn i .  ,
O b u r z a j ą c y  o b ra z  s k re ś la  t e n  s a m  p o d r ó ż n y  o s p r a ­

w i e d l iw o ś c i  b razy lsk ie j .  S ę d z io w ie  d a ją  s ię  b e z c z e l ­
n i e  p r z e k u p y w a ć ,  z w y k le  w i ę c  u b o g i  b y w a  k a ra n y .
W  P a r a  u w i ę z i o n o  z a b ó j c ę ,  a ż e  r o d z in a  z ab i teg o  
w s z e lk ic h  s t a r a ń  d o ł o ż y ł a ,  m ia ł  w i ę c  w y r o k  z a p a śd ź ,  
k ie d y  o b r o n i o n y  s ię  d e c y d u j e ,  iż w y z n a  p r a w d ę  s ę ­
d z i e m u ,  a  p r z e z  t o  u d o w o d n i  s w o j ą  n i e w in n o ś ć .  
T y m c z a s e m  u g o d z i ł  o n  s ię  z p r e z e s e m  s ą d u  n a  1 5 0  
t a l a r ó w ,  jeże l i  t e n  z a w y r o k u j e ,  że  j e s t  n iew in n y .  
W s z y s t k o  p o s z ło  p o d ł u g  u k ł a d u ,  z a b ó jc ę  w y p u s z c z o n o ,  
a le  t e n  p r e z e s o w i  u m ó w i o n e j  s u m m y  m e  w y p ła c i ł .  
P o  k i lk u  m ię s i ą c a c h  d o w i a d u j e  s ię  t e n  o s t a tn i ,  iż ó w  
z a b ó jc a  m ia ł  n a  sk ła d z ie  t o w a r y  u  p e w n e g o  k u p c a ,  
i  c a ł ą  w i ę c  b e z c z e ln o ś c ią  ż ą d a  p i e n i ę d z y ,  i o p o w i a d a  
p o w o d y ,  z k tó r y c h  m u  s ię  n a le ż a ły .  —  D r u g i  p r z y ­
p a d e k  t a k i :  k u p i e c  A b r o n ,  k t ó r y  z n a c z n e  i n te r e s a  
h a n d l o w e  p r o w a d z i ł  w  B e l m o n t ,  w y g a d a ł  s ię  p r z e d  
b r a t e m  sw e j  k o c h a n k i ,  że  m a  z n a c z n ą  s u m m ę  p i e n i ę ­
dzy  w  g o to w iz n ie .  W k r ó t c e  ó w  b r a t  k o c h a n k i  zab i ł  
k u p c a ;  s ą d  w m i ę s z a ł  s i ę  w  t ę  r z e c z ,  a le  n i e d łu g o  
u s p o k o i ł o  s ię  w s z y s t k o ,  b o  m o r d e r c a  p o d z ie l i ł  s ię  
z s ę d z ią  z a b r a n e m i  p i e n i ę d z m i .  T y m c z a s e m  b r a t a ­
n e k  z a b i te g o  p r z y je c h a ł  d o  B e l m o n t ,  w  m yśl i  d z ie ­
d z iczen ia  s p a d k u .  P o s z e d ł  o n  d o  s ę d z ie g o  i n a s t a w a ł  
o  w y d a n i e  n i e s p r z e d a n y c h  j e s z c z e  t o w a r ó w .  L e c z  
sę d z ia  m u  o d p o w i e d z i a ł :  „ p a n  w ie s z  j a k  s ię  p o w i o d ł o  
s t r y j o w i ,  r a d z ę  w i ę c  b y ć  c i c h o ,  jeże l i  c h c e sz  p o d o ­
b n e g o  l o s u  u n i k n ą ć .  “  P r z e l ę k n io n y  b r a t a n e k  w y ­
r z e k ł  s ię  całe j  s u k c e s s y i ,  b o  b y ł  p r z e k o n a n y ,  zeby  

g ro ź b ę  sp e łn io n o .

M O D Y .
P ary ż , dnia 4. W rześnia 1844.

M im o  sp ó ź n io n ć j  p o ry  l a to w ć j ,  ś w i a t  e l e g a n c k i  
n i e  p r z e s t a je  m y ś le ć  o  m o d ac h .  P o  częśc i  r o z je c h a ł  
o n  się  n a  w s i e  lu b  p o  w o d a c h  i t a m  to c z y  k o ło  n o ­
w y c h  p o m y s ł ó w  do  u b r a n ia .  . ,

U  w ó d  r a n n e  u b r a n i e  d łu g o  s ię  p rz ec ią g a .  K ie d y  
p i ę k n e  k ą p ią c e  s ię  w s t a w s z y ,  r o z t w i e r a j ą  o k n a ,  z e b y

u ż y ć  ś w ie ż e g o  p o w i e t r z a ,  są  u b r a n e  z w y k le  w  k a f t a -  
n iczk i  b i a ł e ,  k r o j e m  r z y m s k im ,  o b r z u c o n e  t rzy  ra z y  
f a lb a n k a m i ,  p r z e w i ą z a n e  p r z e p a s k ą ;  lu b  tez  z a rz u ­
c a ją  p ła sz c z y k i ,  k r o j e m  z s i e d e m n a s t e g o  w i e k u ,  z z u ­
p e łn i e  w ą s k i e m i  r ę k a w a m i ,  o b sz y te  k o r o n k ą .

N a  p r o m e n a d y  b i o r ą  su k n ie  b a r e ż o w e  n a  j e d n o -  
s t a jn e m  t l e  r z u c a n e  w  k w i a t e c z k i ,  d o  t e g o  m a n t y l e  a  la 
F o n t a n g e  z m u ś l in u  w  d e s e ń ,  o b szy te  k o r o n k ą  lu b  
fa lb a n ą .  K a p e lu s z  k r e p o w y  lu b  z t i u l - i l u s i o n .

N a  o b i a d y  s t r o j ą  s ię  n a jw ię c e j  w  su k n ie  z j e d w a ­
b n e g o  m u ś l i n u  r ó ż o w e  lu b  b i a ł e ,  l i l ia  lu b  f i o łk o w e  
z m ie s z a n e  z b i a ł e m ,  o b sz y te  t a k ą ż  s a m ą  m a t e r y ą  u b  
w s tą ż k a m i  f a ld o w a n e m i .  D o  ty c h  s u k i e n  b io r ą  d iu  
g ie  sza le  z in d y j s k ie g o  m u ś l in u ,  w  k o ło  h a . t o w a n o  
i o b r z u c o n e  w ą s k ą  k o ro n e cz k ą .  —  K a p e l u s z e  r y ż o w e  
z d łu g ie m  m a r a b o u t  lu b  z w i e ń c e m  ro z m a i ty c h  k w i a -
t e c z k ó w .  . . .  . .

N a  w i e c z o r y  b i o r ą  su k n ie  w  k sz ta łc ie  tu n ik i  z bia 
łój l u b  r ó ż o w e j  śk ln iąc e j  lekk ie j  m a t e r y i ;  s p o d n ia  s u ­
k n ia  z t a r l a t a n u  lu b  in d y js k ie g o  m u ś l i n u ,  d lu zsza  n a  
d ł o ń  n iż  t u n i k a  i h a f t o w a n a  u  d o łu .  U z u p e łn i a  t e n  
s t ró j  g i r l a n d a  z k w i a t ó w  n a  g ł o w i e .

D r u g i  u b i ó r  w i e c z o r n y .  S u k n ia  o t w a r t a  z p rzo  
d u  z c iężk ie j  j e d w a b n e j  m a t e r y i ,  o b sz y ta  l a ł d o w a n ą  
w s t ą ż k ą ,  r ó w n i e ż  u g a r n i r o w a n e  r ę k a w y  i s t a n ik ;  s p o ­
d n i a  s u k n i a  z b i a ł e g o  m u ś l in u ,  h a f to w a n a .  L z e p c c z e k  
k o r o n k o w y  z k w i a tk a m i .  —  Sza l  k o r o n k o w y  i s t a ro
ś w ie c k i  w a c h l a r z .

M ł o d e  d a m y  u b i e r a j ą  s ię  tak ż e  n a  w ie c z o r y  
w  ś w ie ż e  k w ia ty ,  k t ó r e  z e r w a ł y  n a  r a n n e j  p rz e c h a d z c e .

N a  j e s i e ń  ju ż  w  m a g a z y n a c h  p o k a z u ją  n o w e  
o d z ie w k i .  M ię d z y  i n n e m i  s z a le  m u l t a ń s k i e  z a k s a ­
m i tu ,  k a s z e m ir u  i a t ł a s u ,  t a k i e  s a m e  j a k  l a te m  z k o ­
r o n e k  n o s z o n o .  T a k ż e  r ę k a w i c z k i  a k s a m i tn e  b ez  p a lc y

^ U b ió r  w ł o s ó w  n i e m a  ścisłej  m o d y ,  k a żd a  k o b ie t a  
z lep szy m  s m a k ie m  u k ł a d a  j e  p o d ł u g  t w a r z y .  U w a ­
ż a n o  j e d n a k ,  że  b r u n e t o m  p r z y p a d a  lep ie j  u k ł a d  n a  
s p o s ó b  k lasy czn y ,  t o  j e s t :  g ł a d k o  u c z e s a n e  w ł o s y  n a  
l ica. B l o n d y n o w e  z aś  lo k i  a n g ie l s k i e ,  czyli  t a k  n a ­
z w a n e  a  la  S e v i g n e e ,  d o  t e g o  gazy, b lo n d y n y ,  w s tą ż k i ,  
w s z y s tk o  d e l i k a tn e  i p r z e z r o c z y s t e  —  k o l o r y ,  b ia ły ,  
n i e b i e s k i  i r ó ż o w y .  D l a  b r u n e t e k ,  a k s a m i t  i a t ł a s ;  
k o l o r y  ż y w e  i w y b i j a j ą c e ,  j a k o  t o :  p p ą s o w y ,  szali  
r o w y  i p o m a r a ń c z o w y .  P o d  n a s z e m  p o ł n o c n e m  n ie  
b e m  m u s z ą  k o lo r y  z a s tę p o w a ć  s ł o ń c e ,  a b y  p r z y  n ich  
p i ę k n o ś ć  c z a rn y ch  o c zu  t ć m  ż y w ie j  j a ś n ia ła .

R edaktor: N . Kamieński.

Obja ś n ienie ryci ny.
1. S u k n ia  z t a r l a t a n u ,  z p o d w ó j n ą  p o w ł o k ą ,  h a f to ­

w a n a  j e d w a b i a m i  i p l e c io n k a m i  ze  s ło m y  obszy ta .  
N a  g ł o w i e  g i r l a n d a  z r ó ż  z k ło sam i .

2 .  K a p e l u s z  t i u l o w y  n a w ł ó c z o n y ,  z b u k i e t e m  r o z ;  
m a n ty la  z r ó ż o w e j  k r e p y  r ó ż o w ć m  p o d b i t a ,  o b ­
szy ta  w s t ą ż k ą  f a ł d o w a n ą ;  sz la f roczek  ze  śk ln iąc e j

3. P o p i e l a t y  k a p e l u s z ,  c za rn y  k r a w a t ,  b i a ł a  p i k o w a  
w e s t k a ;  k r ó tk i  s u r d u t  z m a le ń k ie m i  g u z ik a m i ,  p a n -  
t a l e o n y  n a n k i n o w e .  ^  L ^

-  Czcionkami A'. Ktimiuńskiet/o i Spółki.


